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Q Potrzebie griintownij znajomości historji 
i RACZ tą ą arupinuwność zależy. 


Aa Weg 


17. Jas obarczać się zbytecznie różnoro- 
dnómi wiadomościami „ stawałoby się mnićj 
korzystną i przeciążającą zdolności ludzkić 
rzeczą, tak jeszcze „bardzićy bez pożytku 
by było, gdyby kto usiłował ładować paš 
mięć historycznćmi drobiaz gami, niebacznie 
na tym zawodzie swćj pamięci, doskonał 

znajomość historji. zasadzał. (Aby poznać hi- 
storją, aby zostać historykiem, są do uży- 
cia zwykłć możności pamięci, ale rozumo- 
waniem i umysłową pracą podpartć. Po 
nich, nie zaniedbując poznawania i oswaja- 
nia się. ze wszelkićmi szczegółami, wymaga 
się obćjmowanią i przenikania, całćj osno- 
wy, ile z ostatecznych badań historycznych 
przemian stanu ludzkości wyjaśnioną zostą- 
ła, a to w ogólnych i szczegółowych przed- 
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miotach, z doborem najistotnićjszych. Ob- 
jęcie historji takić, stanie się wzorem i klu- 
czem do dalszćgo jakićgo bądź w nićj od czy- 
jéj potrzeby wynikającégo batlania, do po- 
znawania badań cudzych ; nim proin 
ny, pójdzie bezpieczniéjszym krokiem do 
przybytku pamięci, szukać wszystkich, na- 
wet pomnićjszych okoliczności, do szczegól- 
nićj pr zedsięw ziętego” przedmiotu potrze- 
bnych; i łacno je znajdzie, nie trudno i po- 
rządnie użyje , skoro tym końcem nieodzo- 
wnych i pomocnych do należytćj znajomo- 
ści historji nauk nabędzie i nićmi kierowa- 
ny, w historji ćwiczyć się zechce. Mówię 
tu o badaniu prawdy historycznćj, tudzież 
o badaniu związków -w zdarzćniach histo- 
rycznych, których to badań, chociażby kto 
nie doświadczał własną siłą, wszakże można 
„śmiało wyrzec, że bez ich pojęcia, nie był 
by w stanie cudzych prac użyć, uczuć jé, 
w ich duchu przemawiać , i historji by nie 
poznał  Wpráwiánié się do krytycznych 
badań, nabywanić nauk ułatwiających, ówi- 
czćnić się w nich, poznawanić historyków, 
rozmaity ch historycznych pómników , “po 
wielkićj części w numisńatyce, diplomati- 
ce, i tym podobnych historycznych naukach 
dotykany ch; jest wielce korzystnć, wskazu- 
jącć przez się środki, którymi krytyka do 
prawdy” historycznćj docićra. _ Dopićroź 
zwrócóna baczność , nie tylko na wypadki 
i czynności ludzkie, ale na miejscć i czas, 


na okoliczności społecznych związków mię 
dzy ludźmi, na trwającą we wszystkim mię= 
dzy sobą zależność, $cisłć jedno z drugić- 
go wynikanić, ztąd ukazujący się liczny sze- 
reg, ciągle po sobie gromadnie idących przy= 
czyn i skutków — będzie rozumować nad 
dziejami, prawdziwie gruntownie historją 
zgłębiać, kształcić się na historyka, a przy- 
najmnićj na umiejącćgo użyć i uczuć prace 
filozoficzne w historji z takim natężćniem 
podćjmowanć , w których, jeśli z niepodo- 
bieństwa poznania wszystkich rzeczy na 
świecie się krzyżujących, wynika :w bada- 
niach pewny rodzaj niedóskonałości, jednak- 
że pracując różnć usposobićnia , pomykają 
wvielorakić wyjaśnićnia dość daleko, niedo- 
statki innych zapełniają; rzecz się wspól- 
nym zawodem doskonali i uzupełnia. U- 
sposobiony do tych prac umić je ważyć, 
może się szczycić znajomością historji. 

'18. Kiedy więc ze wszelkich względów 
uważana gruntowna znajomość historji, czy= 
li to tyle ile może uprzyjemniać pożycie 
w ukształconćj wysoko ludzkości, czyli że 
má ożywiać prace w naukach, dostarczać 
zapasów do ich prźestronnićjszćgo i dosko- 
nałszćgo przenikania i użycia , ułatwiać 
na ciągłych przykładach zgłębianić natury 
ludzkićj i poznawanić żywota całćgo rodu 
łudzkićgo ; czyli że jest narzędziem , któ- 
rym najdzićlnićj się, do myśli ludzkich prze- 
mawia, najsnadnićj mniemaniami ludzkić- 
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mi kieruje , a w tym sposobie , czynność 
publiczna, i i związki społeczne tęższćj sprę- 
żystośći nabywają „w nich się moralność, 
łagodność , zacność charakteru i wyższe 
uczucia zaszczćpiają — kiedy mówię -ze 
wszelkich względów dopićro wspomniona i 
opisana gruntowna znajomość. historji, nie 
tylko wielce staje się pożyteczną, ale nawet 
zawsze istotnie potrzebną; kiedy nabycie 
jéj znajduje małatwićnia, w samćj naturze 
ludzkićj, w,naturze społeczeństw, w stanie 
ich wyższćgo udoskonalenia, w jakim tak już 
daleko są pomkniętć; kiedy w ćwiczeniu się 
w historji, są poczynionć rozmaitć ułatwić- 
nia, wskazanć są środki nabycia znajomo- 
ści historji na dobrych zasadach opartćj; kie» 
dy pracą tylu badaczów czyniony dobór i 
wyślędzonć już związki dziejów ludzkości, 
łacny do nich każdemu przystęp czynią i 
torują w tak wielkim zawodzie prawe do 
postępu drogi ; — za prawdę wszelki: czło- 
wiek chcacy wysokim przeznaczćniom rodu 
swćgo godnie odpowiedzić, trawić życie na 
pożytek sobie i społeczności, chcący w ja- 
kimkolwiek wydziale badać naturę i czło- 
wieka: 'winien w historji szukać przewodni- 
ka, choiwie się garnąć do wcielenia się w jéj 
prawdy, stawać się uczestnikiem prac hi- 
storycznych ,. do nich się zapalać, ochoczo 
i gorliwie gruntowną znajomość historji na- 
bywać. ii-i i Joachim Lelewel, 
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HERO i LEANDER. l 
' Scena Liryczna 


Z FLORIANA. , 


Teatr ukazuje Helespont i brzeg Sestos , 

z prawéy strony daje się widzieć w odległo- 

sci wieża , na którey wierzchołku gore w lar 

tarni ogień; bałwany morza rozhukanć obi- 

jaja się o wieżę. Gdy źmierzchło, Xiężyc 

był w pełni i glębokć cichość panowała na 
wód przestrzeni. Hero wychodzi z wieży. 


H ER“ 


J uż noc rozpostarlá swé skrzydła nad cą- 
łém przyrodzeniem. O luby Leandrze! o to 
jest chwila, w którćy idąc za głosem miło- 
ści i męztwa, ty się puszczasz na morze: i 
nie mając innego przewodnika nad to świa- 
tełko, które zapaliłam dla ciebie, twoje sil- 
né barki będą przerzynać wśpienionć bał-- 
wany, i przypławią cię na swych grzbietach 
do twey ulubionćy: 


Spoziérá na Niebiosa i morza, i niejaką chwi- 
lę znayduje się pogrążoną w rozmyślaniu. 


Z jak słodką przyjemnością rozważam 
tę powszechną cichość! Morze spokoynć:, 
powietrze jest ożywiającć! Zefir go nawet 
nieśmie poruszyć, umilkło wszystko i całe 


GÓR 


przyrodzenie spoczywa. — O móy luby! ty 
nic więcćy nie słyszysz nad głos przeraża- 
jący Alek , i szmer bałwanów , którć ustę- 
pują przed twojemi siły; xiężyc dobroczyn- 
ny użyczą dla ciebie swojego światła; po- 
wićrzchnia wód zdaje się go powiększać, 
gdy to światło wstecznie odbija.... Ach ca- 
łe przyrodzenie winno wspićrać kochanka , 
który poświęca swé życie, aby oglądał swa- 
ją ulubioną. 


Przechadzć się miotana niespokoynoscią. 


Niewićm co za przestrach tajemnie prze- 
nika me serce. O luby Leandrze! nie przy- 
chodź dzisiay..... i nigdy, jeśli twć życie 
w niebespieczeństwie. Fo morze tak okro- 
pnć! Belle, (a) nieszezęśliwa Helle, zna- 
lazła zgon w tych bałwanach, zaledwo zo- 
rza złota (b) ocaliła swym blaskiem jéy 
brata..... Nie ci niepozostaje nad moje ży- 
czenia i twą waleczność...... Gdyby przy- 
bywał. ... Lecz nie, bóstwo miłości i wszyst- 
kie innć bogi nad tobą czuwać powinnć. 


(e) Helle córka Athamasa Króla, "Tebafńskiego, która zmykaiąe 
a swym bratem Phryxem , od zawziętości swoićy macochy 
Jay, utonęła na morzu. Płynęli na okręcie zwanym Beliex, 


(b) Syrius, iest to gwiazda , piórwszego rzędu, która nayprzód 
ukazuie się z iaskrawóm Światłem na niebie. 


— JA —- 
Wznosi do Xiężyca prożby. 


O śliczny Febie! nieopuszczay niebios ; 
oświecay zgubną drogę, którą móy luby má 
przebyć; ukaż mu wszystkie skały ; uka- 
zuy mu zawsze ląd stały, niedozwalay aby 
naymnićysza chmura stała się zasłoną w o- 
czach jego; przypomniy na té udręczenia , 
jakieś ponosił z miłości; i ocal kochanka 
tak wiernego, tak czułego jakim był Eudy- 
mion, (c). Sa ; 
Słuchó z naywiększą uwagą , i po długićy 


+ 


przerwie tak mówř: 


Mniemałam słyszeć głos jego, lecz to 
jest szelest bałwana, który zatrwóżył me 
serce. : | 

W uniesieniu (rzecze ). 


O móy luby, na tęż twoie usiłowania ; 
o gdyby ognie miłości, które ciębie pożera- 
ją skrycie, uczyniły walecznym i wzgardza- 
jącym wód przestrzenią. Czćm prędzćy u- 
chodź z tych wód zdradliwych, przybądź 
pokrzepić zatrwożoną małżonkę , abyś ją 
przycisnął do serca twojego.... Już się zda- 
je, że ciebie oglądam, tak jest oglądam 
ciebie; ty z szybkością porzesz bałwany, 
ty zostawiasz za sobą rozciągłe i wrzącć wód 


* 
woo rr, 


(c) Eudymion był synem Ethliusza i Kalyssy, był pasterzem , 
niektórzy z Mitologów powiadaią , iż był Królem Elidy. 
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rozstępy; oczy twoje ciągle zwrócónć na tę 
gorejącą pochodnię ; tém większą ciebie 
moc ożywia, im się bliżćy donićy przysu- 
wasz; zniknęły dla ciebie wszelkiego sto- 
pnia gwiazdy, które są przewodnikami że- 
glarza; lecz twoja gwiazda jest to pocho- 
dnia gorejąca, nad którą nic więcćy nie wi- 
dzisz w górnych obłokach, nikogo więcóy 
na ziemi nie znasz nademnie , a cały świat 
dla ciebie znayduje się w tey wieży , w któ- 
rćy ja przebywam. w» 


z Niespokoynością. 


Miłość zbłąkała me myśli. Leander nie 
przybywa: nie nie widzę na morzu. Może 
nie jest tak późno jak mniemam; uwiedłam 
sama siębie, mniemalłam, iż prędzćy przy” 
będzie , gdy mu latarnię zapalę. 


b 5 g Ua Xj 
Obracć się ku morzu, uważć i słucha ż u» 
wagą. 

Jednak zdaje mi się „ iż on nigdy nie 
spóźnił tak wiele. W yrachowałam po sto 
razy chwilę jego wyjazdu; trwanie jego dro- 
gi, już dotąd powinien się tu znaydować... 

Nadto gdyby morze było wzburzone , są- 
dziłabym, że bojaźń go wstrzymała.... Mo- 
ze bydź, że jeszcze nie wyjechał.... Może 
nowć miłositki.... Ach! Leandrze przebacz, 
iż śmićm wątpić o twóm sercu. Ach! jeśli 
naymnićyszy powiew wzruszy wód spokoy- 


i sa 


ność, na nikogo więcóy” jak Neptuna nie 
będę się Głalać: 
w Gniewie. . 


Dla czegoż w dwóch oyczyznach prze- 
bywamy, mając jedną duszę ? cóż nam po- 
może znaydować się blizko jeden drugiego, 
jeśli mámy pozostać zawsze rózdzielekni:? 
Tak wolałabym raczćy, aby świat oy był 
naszym przedziałem. 


Obloki pokryły niebios. sklepienia, i ziężye 
się zaćmił. . 


Niebo coraz się bardzićy zachmurza, a 
xiężyc zdaje się ukrywać migającć światel- 
zaj: serce moje żal przenika.... i jeżeli bu- 
rza.... lecz oddalmy. te okropnć wyobraże- 
nia... -zaiste ją się mylę; może bojaźń prze- 
suwa obłoki, którć się nieznaydują ; tyle- 
krotnie doświadczyłam , iż będąc daleko od 


lubego, niebo zawsze dla mnie pochmuruć!. 


W szczynd się burza i coraz się wzmagd. 

Cóż słyszę! nie“ to nie jest marzenie, 
szmer ponury daje się słyszeć z przepa- 
ści; zbhżą się z ciemnościami nocy , łyska, 
wzbićrają się wód bałwany , wyją wiatry, 
wywierają swą wściekłość , na wspienionć 
morza.... 

Tu wyrażć boleść i przestrach. 


O władnącć bogi!... opuszczają mię si- 
ły; każda błyskawica , każdy raz piorunu 
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śmićrć mojemu. sercu przynosi.... O nie- 
szczęsna. ..! jeśli on wyjedzie... wyjedzie... 
/ 


Padá omdlałć na skalę, i nagle się zrywá. 


O luby Leandrze! wróć się! jest jeszcze 
czas po temu.... Powróć ku twoim brze- 
góm , pamiętay abyś ocalił twć życie ; ja 
przydę ciebie odwiedzić , miłość sił mi do- 
da; jestem pewną; że przebędę tę podróż, 
kiedy ty będziesz jćy celem. Nie jestem 
pewną powrótu: lecz kiedy ciebie zobaczę 
i zachowam twć życie, umrę spokoyną. 


Burza jest w naywiększćy nawałności. 
£ r 


O Bogowie! jakież łyskanie! jakaż bu- 
rza! Rozhukany bałwan ciská się na łyski, 
piorun pogrąża się w wód bałwanach; a po- 
wietrze i wody jest to wzburzenie natury 
prżeplatanćy pręgami ognia. © Wszystkié 
żywioły źmieszanć , a móy luby walczy 
przeciwko całómu przyrodzeniu. 


Padá na kolana i w uniesieniu błaga Bogi. 
(mówiąc ) 


O Neptunie! o Boreaszu! uspokoycje 
się, zachowaycie go! on wás nigdy nieobra- 
ził; nieprzepędził dnia jednego gdyby wam 
nieoddał czci należnćy. Wy znacie co to 
jest miłość: przypomniycie o Filyrze przy- 
pomniycie o Orythei użalcie się nad nie- 
szczęściami, których byliście udziałóm. — 


a NE A 


Czegoż. wam trzeba? czego Żądacie? Nie 
mam ofiary; lecz jeśli krew jest potrzebna 
aby was ułagodzić, rzekniycie słowo, jedno 
słowo, aten sztylet zanurzę w mém sercu. 
Powiedźcież czy Lcander nie jest w niebez- 
pieczeństwie ; może Leander ginie; przez 
litość pośpieszcie mi donieść. - 
Burza się uspakaja. 

Oni mię wysłuchali...... uciszają się 
wiatry, morze się uspakaja. Wracają wo- 
dy do swego łożyska, niebo się wypogadza, 
nie więcćy nie słyszę nad szelest wód, które 
jeszcze wyją, wzburzonć szalonemi wiatry. 


Z poruszeniem nayczulszćm. 


Ach Leandrze! luby Łeandrze, czyli 
doświadczyłeś tćy burzy? Bogi czuwałyby 
nad twym losem; uspokoili morze, to jest 
znak pewny ich sprzyjania. — Leandrze, 
czyli już przybywasz, lecę ciebie oglądać! 
„o! jak cię będę przyciskać do mego łona ; 
jak wiele twoje niebezpieczeństwa pomnożą 
wdzięki naszćgo związku!...- 


Z niespokoynością i żalem. 

Już ciemność się rozpraszą; już się uka- 
zuje wschód słońca w cudnych farbach; ko- 
chanka Cephala rozpędza przed sobą ciem- 
ności, a nie masz Leandra! już spokoyność 
panuje na morzu, lecz nie ma tćy spokoy- 
ności w mem sercu. 


Ukazuje się wschód różannóy jutrzeńki i dnia 
początek. j 


O śliczno jutrzenko! przebacz mi jeże- 
li do cię nie wzniósłam mych ślubów. Le- 
ander w tćy chwili ze mną się rozstawał, 
kiedy ty wschodzić począłaś; mogłamże pra- 
gnąć ciebie oglądać ? Stań się w téy chwili 
mi dobroczynną, ukaż mi mojego kochan- 
ka: o gdyby ten dzień którćgo: ty poprze. 
dzasz , został tak dla mnie przyjemnym, ją- 
kim on jest przyrodzeniu całemu. 


Idzie przypatrywać sięz wyniostćy skały: 


Tak już googlądam, tojeston... O nie- 
śmićrtelnć Bogi! czegoż dla was nie jestem 
winną? Ach! czuję istotnie, że wszystkić 
moje trudy nie wynadgrodzą tak słodkićy 
chwili..... 


Ukazuje się w odległości Leander, który na- 
tężć swé siły, aby się utrzymać na zgubnych 
wodach. 


Lecz co widzę! on się oddąla..., zbliża 
1 ARE zdaje się walczyć przeciw zburzo- 
nym bałwanóm.... Krew się we mnie ści- 
na..... Ja go postrzegam, siły jego omdlały , 
jego ramiona znużonć: nie mogą jego wię- 
ećy ratować.... Ieandrze.... Leandrze.... 
słuchay mojego: głosu; niech chwila tylko 
męztwa pokrzepi twć siły, a będziesz na 
łonie twojćy małżonki. Leandrze;, ty mnie 


= zę m 


nie słyszysz:+..©s "ty nić możesz: już więcóy 
tym wodóm opićrać się ?.... lueandrze, jeż 
dno jeszcze natężenie ! Zdaje się: kaq mnię - 

wyciągać swć ręcć,' wzywa mójćy pomocy... 
Tak; rzucę się w morze. ... .. popłynę ku tor 
bie.... tak..:. ja zginę lub ciebie ocalę:. ,» 
Ides i 15 


; s t 0% 
Leander ponurza się w bałwanach. 


O nieba! jaż zniknął: na próżno moje 
oczy jego wyglądają.... O! Lieandrze. + .. .. 
móy luby Leandrze!.... Już go nić ma, nić 
ma; preekiete: bałwany jego poceta diyen 


Öna zostaje nie jaką chwilę zdrętwiałą , na- 
ord: ke 2 powoli. 


M 239571 
Nić masz go , już go nie uyrzę: nie uy- 


rzę go nigdy; aż on dla mnie umarł: — -To 
ja, ja która go zgubiłam! . 


J 


Po dlugićm milczeniu A 2 dci 


czą , (rzecze ). Std 


Okrutnć Bogi! którzy się najgrawacie 
z moich boleści, wy zdawaliście się słuchać 
próźb moich, aby tém okropnićyszy zadadź 
cios, którym GUZdZIEŁACEE mć serce; o! bogi 
krwi chciwé; bogi nieszczęść ! o gdyby prze- 
znaczenie potężnićyszć od wás, przywaliło. 
was tém ogromem nieszczęść, którć ja zno- 
szę! gdyby wasza nieśmićrtelność nie byłą 
na nic przydatną jak pomnożyć wadszć cier- 


pienia! I ty okrutnć morze , morze prze- 
klętć, ty nie więcćy niesprawiasz nad sa- 
mó nieszczęścia, ty nic więcćy nie powa- 
Żasz nad zbrodnie; bohatyr okrutny , chci- 
wy kupiec znayduje się w niebezpieczeń- 
stwić na twoich wodach; a gubisz kochanka 
wiernćgo, który nic więcćy nie żądał, abyś 
go do mnie przyniosło ; który cię błagał za- 
wsze, nazywając swoim dobroczyńcą! Niech 
ak. będzie. ogdyby ta wściekłość, zwróciła 
się przeciwko tobie samému! o gdyby świat 
eały mógł się rozpuścić zaymując twoje prze- 
paści wypełnił całć łożysko lądem, i gdy- 
by powszechnć zaburzenie i mogło ciebie za- 
stąpić. ! a 


Powracá na skalę. 


EB go więcćy. nie uyrzę ! nie uyrzę 
go nigdy! Leandrze! móy luby Leandrze! 
Mogłeś że pomyśleć abym ciebie przeżyła? - 
pomyśliłeś że kiedy, iż będę mogła patrzeć 
na to morze ohydnć! Nié; ja kórdę cię szu- 
kać nawet w jego przepaści; póydę połą- 
czyć mojego dach z duchem lubego ko- 
chanka. Kto umie kochać, umie umićrać: 
a ta śmićrć jest przyjemną chwilą, gdyż ona 
mię łączy: z Leandrem. U 


(Uderzć się o skałę i z nićy się wtrąca do 
morza. ) 


NrEDŹWIED Ź. 


Niedźwiadek długo tańcem zarabiał na Życie, 
Wreście uciekł, i w lesie pokazał się skrycie. 
Powitali go bracia wdzięcznóm uściśnieniem , 
I mrnko-tkliwym puszczę napełnili pieniem, 
Jedno było mówienie głośne i do ucha, 
Powrócił nasz Marucha. 
Jąt im więc opowiadać, jakie widział dżiwy,'* 
Jak niedźwiedź w obcych kraiach iest bafdzó szczęśliwy: 
Prawił o swoich figlach , wspomniał “ò kagańcu, *” 
Nakoniec, gdy się wscżęła rozmowa o tańcu, 
Jak go był drąg wjuczył, i Cyganów banda. 
Puścił się Allemanda. . 
Lekkość, zwinność, szlachetnć ciała ułożenić, -` jA 
Kiedy powszechne wszystkich wzbudza podziwienie , 
Nuże wnet każdy probować , 
Aliżby nie mógł tańcować,  ; 


Lecz proste łeśne nieuki, 
Ledwo który wzniósł ciemię , . 
Padł, iak długi, na ziemię. 
Tóm więcóy tańcerz zdumiewał : ca 5 
AŻ, czego się niespodziewał , e 
Srod przegrożek hsłasu >. Z 
Wypędzono go z lasu. 
Powszechny był głos tlumu: 
On żąda od nas mićć więcćy rozumu. ? 
Nie celuy w niczėm, nie znaydzjesz :zazdrośnych , 
Nikt na cię w, Ówczas niewspomni, 
Praeto im więcéy „dzieł dokonasz głośnych 
Tym się wydaway skromniy, 
Przez nicjaką, prawda, chwilę 
R Sie Wziętość zawołana, 
OŁącz długo dziwić i bawić mile 
„To raecź nie darowana, 


ma amarae ema 


L pięknćy wyprawić. sztuki. ADO 


— 80 — 


Zbog Nar W 


Powiedź mi, jestem; ciekawy pa 5 ; . 
Spytał się raz-orlik żwawy, 
U ponurey, Ślepóy, płowyj, m 
Gięboko uczonćy, sowy. š w 
Słyszałem że ptak co go żóľną mienią, + aioi 
Kiedy skrzydłami chyżemi z" 
Nad ziemską byiąpozęsyrzenią,, | pomogo osiy m Mh 
Lata ogonem zwzgórę „ra głową ku. ziemi, .. / T 
Czy to prawda ? Ey ! gdzie ;tam, sowa mu odpowie , 
To się w pustey człowięka uroilo głowie, s 
On sam iest takim ptakiem, chce ku niebu wzlatać , 
Chce się z-gwiazdami bratać, ; 
A przecięż , lubo. myśl pnie się wysoko, 
Ziemi nie rzuca oko. . t 


Kozy 


W ten czas kiedy sig czatci włóczyli pó Świecie 5 
Jeden z nich ustagiwat ubogidy kobiécie, 
Ta całego dobytku init cztery Kkózy; 7 
I kazała ie diabła paść pomiędzy łozy. 
Ale mu tyle męczarni sprawiaty , 
Ze mimo sztuki, i zręczności całjj "7 
Jaką na ich strzeżenie i skupienie kładzie, 
| Nie potrafił ich nigdy utrzymać w gromadzie. 
Rzeki więc, gdy mu się Kiedyś zebrać ie udało, 
Matko ! wolałbym rządzić biesów rotą całą, 9 =>“ 
Niźli te dzikie, płoche, nićuięte, " 
"Twoie kozy przeklętć. °=" 
Ta bayka uczy, 2o nie ma stworżeńia 
Trudnićyszego nad rodzay kożi do rządzenia. 


Dozwala się drukować z warunkiem przedstawienia do Ko- 
mitetu sześciu exemplarzów dla mióysc przeznaczonych, Dnia 21 
miesiąca Grudnia roku 1816. 

6. E. Groddeck Prof. Ord. Czt. K. C. 


